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Diennie o godzinie 8*/, rano, wyjąwszy P o n i e d z i a ł k i  i  dni następujące po

Nitach.
C e n a :

Krakowie miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 
* fRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 *łr - m

^yimuie sie w księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 453.
yjmuje się W K sięgarni u - r ó s ł  do BIÓRA EXPEDYCYI CZASU

*mądze przesyłają się franco P“cztł Pj n e  p i e n i ą d z e “ .
^aziwszy na kopercie „ p r e n u m e r  yj

P r z y j m u j ą  s i ę
ogłoszenia, rozprawy, ODBZWY wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p 1 * * ł
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za kałdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
ńtfrankowanenieprzyjmują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 19 października.
Gazeta A u g s b u r s k a  zamieściła obszerny 

ptykuł • O u ż y c iu  s i t  w o jsk o w y c h  do b u -  
towy dróg żelaznych« który z względu, że 
Sictyiko dotyczy głównie naszej prowmcyi,
Me jest nadto w związku z wielką kwestyą 
Mityczną, zajmującą obecnie uwagę Europy, 
to jest z kwestyą toczącej się właśnie woj- 
»y, czytelnikom naszym udzielamy, wraz 
'i uwagami, jakie nam brzmienie niektórych 
jego ustępów nastręcza.

Pisano niedawno z W iedn ia , „takie jest■ bw®'®" 
Łie w  mowie bodącego artykułu G a zety  Augs-
burgskiej11, ż e  na w niosek  jen era ła  baro ,
lomanderującego naczelnie a r m ią  austry Ą 
Wschodniej granicy państwa  
kolej północna ( te rd y n a n d a )  metylko do Kra 
tow a jak najspieszniej kontynuowaną będzie, 
He nadto i kolej z Krakowa do L w ow a również  
soiesznie budowaną być ma. D zis czytam y juz 
w pismach publicznych, że  roboty w edle tej o -  
Rtatniej f z  Krakowa do L w ow a) są  już silnie 
r zpoczęte: tu d zież , że  s i ły  robocze przy mej 
oddziałem 3 0 ,0 0 0  żołn ierzy wzmocnione zosta­
ły . Odkomenderowanemi do tej pracy żo łn ie ­
rzami kierują inżynierowie cyw ilni i wojskow i,
**- ukarb daje im m ały dodatek do ż o łd u , tako 
^ ynaerodzenie pracy i zużycia odzieży. L ały  
U rous roboczo-w ojskow y zostaje pod rozka­
zami jen era ła , któremu potrzebna Uczba ofi- 
* trńsr i nodoficerow jest dodaną, którzy takZe 
Lłr o nnhierai^ w ynagrodzenie, i pomoc ta 
“  .  w oj.kow ćj ęre ,o l .» c y l ,
l‘ fc . l in ,  i skuteczną, ż e  s ię  spodziew uć nale- 
i y  Że ?UŻ W roku następnym, kolej żelazna na 
przestrzeni I5 tu  mil niem ieckich, w  ruch pu­
szczoną zostanie!

Jeżeli jak to z ostatniego ustępu wnosić 
można, jest tu mowa o robotach, przedsię­
wziętych obecnie w edle budowy kolei żela­
zne? z K rakowa do D ęb icy , O f e r e n t  G a­
ze to  A u o sb u rg sk ie j  mówi o 15tu milowej 
z e ty  A u y so u  g z naszej strony m usi-

rohot>r w więkS“ j 
części bo od Bochni do Dębicy, a zatem 
na przestrzeni 9ciu mil niemieclt.ch 
lat przeszło zupełnie są  ^onczone, tudzmz 
żc obecnie, przestrzeń tylko niiJtlzy K  
trem a Bochnią, a zatem md 6  jest w 

bocie. Na tej tedy p »<*dz!aIem
pomnożone Si} «  ]ic2 tylko GOOO

Ind " C n ie’z a f ^ , 0 0 0  j» k Pisze

burgska. „ Qazefa Augsburgska,
A ustrya, pisz obydwóch sw oich pobo- 

która dzięki oddałem . n(rtnncnp„n ł’0,na_: Wschodniego i północnego, zna-
owisk, t .1 8 w koniecznej potrzebie skon-
[***? Z7*k 8woich ** p°mocł* si,y p*-centrowania w Jfeż3 nsjprKÓd csfy  0\ rom bo­
rowe!, P «il?aftCyCh z użycia tego środka ruchu, i 
d i l m ^ t c ż  nnlynbmi.ut, ju t t y l t .  sp c t.jc ie j-

sze nastały czasy, Cesarz zw rócił swoją uwa
gę ku jak najśpiewniejszemu wykonaniu, 
locsętych już w ó arezas kolei żelazny • . . .

tern wydano rozporządzenia, a^eby -J L je i-  
dworce kolei żelaznych na punktach ważniej 
szych, tak b yły  urządzone, iżby p r z .z P r y 
spieszony transport wojska ,ak wypadnie, kurs 
zwyczajnych pociągów parowych nie M  
mowany. Z wszystkich tych rozporządzeń, ko 
rzystał teraz jenerał H ess, przy nadzwyczaj 
sniesznym i nieprzyjaciela zdumiewającym sk 
S “ » .“  .  ogrotuuych . i ł  »  Galicy., .  z . t j »  
przy wykonaniu strategicznej ew olueyi, która 
w tak krótkim czasie bez pomocy kolei żela­
znych, byłaby wcale nie podobną. Oceniając też 
jak należy stosunki obecne jenerał Hess, zapro­
ponował wybudowanie dróg żelaznych w Lan- 
cy i, bo wódz oględny, nie rachuje się tylko z mo
iliwemi wypadkami dni najbliższych, ale me SP 
szcza także i przyszłości z oka, i chce by  ̂
wsze na wszelkie niespodziewane ewentualno­
ści gotowym. Droga żelazna z pod wojną ją  
z Wiednia do Pragi, a p r z e z  Oderberg i Kr - 
ków do Lw ow a, którejby g łó w n e .jw y e  tym 
czasowo obwarowane były, op*truj^i zacze-
Austryacką na północ i w8Cpho!L(L n ^ p W j ^  pna i odporną s i łę ,  jaką się żadne nieprzyja
Sielskie fańs?wo w  tamtej stronie wykazać me

^ P rzec ież  charaktery prawdziwie wielkie, nie 
czynią ^iic w połowie! PWdd«. cesarskj me po- 
przestsł na siraym tylko przyjęciu swej propo 
aycyi, postarał on się jeszcze i o przyspieszę 
nie robót, obracając ezęsć ogromnych s i ł ,  bę- 
danych pod jego rozkazami do wykonania tego 
co wykonanym mieć pragnął. Czegoś podobnego 
należy się spodziewać na rok przyszły w Mul- 
tanach i W ułoszczyznie, bt> armi* operująca, 
musi się przedewszystkiem starać o ułatwienie 
swych komunikacyj z krajem ojczystym, z kto 
rego płyną wszystkie jej posiłki i zapasy. L - 
niie operacyjne wojenne, z ich łącznikami po za 
siebi®, nie są tylko drogam i dla przechodu mas 
w ojska: są  one zarazem  drogam i c y w iliza c y i i 
p rzyczyn iają  s ię  do jej ro zszerzen ia , dl* tego  
zn a lcść ich m ożna w dobrym stanie u narodow  
oświeconych a w państwie np.Otomanskiem, zby­
wa na nich zupełnie. .

Tak to przezorny wódz, lewą ręką goi te sa­
m i rany, które jego prawa nawiedzonym prze­
zeń ludom zadawać musi i zw yciężyw szy du­
mnego przeciwnika, pielęgnuje starannie zaszcze­
pioną przez niego latorośl kultury. W yprawy 
wojenne Osmanów, pozostawiały zaw sze po so­
bie tylko spustoszone kraje, niemieccy wojo­
wnicy pokażą św iatu, że wojaa do postępu ta­
kże oświaty przyczynić się może.

Wypadki polityczne na W schodzie, zaw ikłały  
się obecnie do stopnia, że zaszła  potrzeba my­
ślenia nietylko o rzeczach, mogących nastą­
pić w najbliższej przyszłości, ale i o tym, żeby 
ich powrotowi nadal zspobiedz. Spodziewamy 
się przeto, że nic w połowie tylko nie zostanie 
zrobionem, ale że zagrożone granice aa w ie­
czne czasy zabezpieczone zostaną. Najlepszym 
do tego środkiem są koleje żelazne i wojskowe 
obozy. Rzymianie mogą być dla nas pod tym 
względem wzorem. Ich ciosowe i starannie po-

węgierskie, spodziewać się możemy, że drogi 
iselazne pociągną się niedługo, daleko jeszcze  
dalej na W schód. Czego nie zdołały  w yw ołać  
zwyczajne potrzeby handlu, to się dokona w cza­
sie operacyj wojskowych, bo tego jest re.k°j‘* 
mią stanowcza wola Cesarza Franciszka Jozel n 
i twórcza s iła  jego wodza w Galicyi, chocia­
żby tylko dla tego, iżby ułatwić transport ma- 
teryałów wojennych i innych potrzeb dla armii. 

( Dokończenie ju tro ).

budowane drogi bite na obudwu brzegach Renu 
j i Odry ( 9)  podziwiały świat w swoim czasie 
'tak dobrze, jak dziś nasze drogi żelazne, a 
z ich w o je n n y c h  obozów, pow stały kwitnące
dziś grody i miasta.

Je& li żadnej nie ulega wątpliwości, że  ko- 
leje żelazne, rzeki spławne i kanały Są dla 
hYndh i wo ny wielką pomocą, kiedy kierunek 
tych linij ruchu, odpowiada celom ^m iany i 
s tr a tn i ,  to trudno zaprzeczyć, Ż3 używaa e 
ich w jak najobszerniejszych rozmiarach, znako­
mite przynosi korzyści. Z  stanowiska handlowego 
dowodzić tego nie trzeba. Przecież bogate plo­
ny rolnictwa nie w iele w łaścicielow i przyniosą 
korzyści jeżeli ich bez ponoszenia wielkich ko­
sztów trasporta nie będzie mógł w ysy łać i na od­
leglejsze nieco targowiska. Na W ęgrach, w Ser­
bii i W ołoszczyznie, Dunaj b y ł dotąd najgłó­
wniejsza drogą handlową i komunikacyjną. W sza­
kże pommąwszy, że drogi lądowe prowadzące do 
jego brzegów, dla niejednego zanadto były dłu­
gie, a przy zrnUnie atmosfery, staw ały  się nie do 
przebycia; żegluga na Dunaju nie nastręczała 
tych ułatwień, które dla niej dopiero przez usu­
nięcie przeszkód przy ujściu Sulimy i przy że­
laznej Bramie (O rsow a) wyjednane być mogą. 
Galicya atoli pozbawioną była dotąd nawet ta­
kiego środka komunikacyj, i w ich utrzymaniu 
ograniczoną była do samych dróg lądowych, 
które przy braku materyału do budowy drog 
niezbędnego, nie mogły być lepiej utrzymane, 
jak drogi w krajach Naddunajskich, gdzie słon­
ce i powietrze są jedynemi budowmczemi i do­
zorcami dióg publicznych.

Nie pierwszy to raz Gazeta A ngsbury- 
ska , rozprawia o stanie Galicyi; i nie pierw­
szy raz w sw ych relacyach daje dowod, ze 
kraj ten i jego rzeczywiste położenie zupef- 
zie jej są nie znane. Jak przed kilkunastu 
laty,, in fidem  znakomitego wojażera nieja­
kiego Kohla, widziała w Galicyi publiczne 
kanały, których nikt oprócz Kohla nie wi­
d z ia ł ,  tak  dz iś , in  f id e m  znow u drug iego  
podobnego sp raw o zd aw cy , nie w idzi teg o  co 
jest, to jest dróg bitych publicznych i na 
zasadzie, jakoby Galicyi zbywać miało na 
materyale do budowy dróg bitych potrze­
bnym, rozgłasza po świecie, że drogi pu­
bliczne w naszej prowincyi, są w tym sa­
mym stanie, jak drogi w krajach naddunaj­
skich, to jest, że jedynemi ich budownicze­
mu są słońce i powietrze! Dobrzeby było, 
gdyby większa część niemieckich Referen­
tów, którzy się czują powołanemi do opierania 
swych argumentacyj na stanie i potrzebach 
Galicyi, lub innych polskich niegdy krajów, 
zechciała zanim weźmie pióro do ręki, po­
znać wprzódy choć powierzchownie kraj, któ­
ry w swych pismach tak sumarycznie eks­
ploatuje.

W szystko to ( pisze da lej G a ze ta  Augsburg­
sk a ).  zmieni się zapewne w krotce i jeżeli za 
miarę postępu w tej mierze, weźmiemy kraje

Dziennik wiedeński C orriere Italiano  pół- 
urzędową mający cechę następujący zawiera 
artykuł pod datą l i g o  b. m.:

Sebastopol upadnie niebawem w oła dziew ięć  
dziesiątych ludzi w Europie.— Sebastopol nie 
podda s ię , wojska sprzymierzone na powrot od­
płynąć będą m usiały, mówi mała liczba stron­
ników Cesarza Rosyi. Przegrana pod Almą, co­
fnięcie się pod mury Sebastopolu, niemoc która 
ich skazuje na wojnę odporną, wszystko to są 
bagatele dla których nie blednieje w  ich oczach 
gwiazda Piotra W. i Katarzyny. Stronnicy Ro­
syi są to po większej części Grecy, którzy w woj­
nie obecnej widzą tylko wojnę religijną, R w niej 
prawowierni walczą z niewiernymi. Lecz jest 
jeszcze inny rodzaj stronników R osyi, chociaż 
przyczyny ich sympatyj całkiem są rożne: są  
to poczciwcy dla których historya jest niczem, 
a zmiany jakie z biegiem czasu uledz mmi świat 
i polityka, są to tylko marzenia egzaltowanych  
umysłów. Ten drugi rodzaj stronników Rosyi 
zatrzymał swój wzrok na jakimś obrazie przed­
stawiającym batalią lipską, gdzie na wzgórzu  
widać ściskających się trzech mocarzy Austry- 
jackiego, Pruskiego i Rosyjskiego. Ich polityka 
opiera się całkiem na tern przymierzu które n- 
ważają za nierozerwalne. Gdyby Rosya przy­
w łaszczyć sobie chciała połow ę św iata , naru­
szyć prawa i traktaty, gdyby Rosya usiłow ała  
ciągle otrzymać supremacyą w Niemczech, Au­
strya niepowinna się temu spraeciwiać; a gdy 
inne mociratwa europejskie są dosyć śmiałe aby 
przemawiać o sprawiedliwości, o traktatach, o 
interesach i równowadze politycznej, Austrya 
winna poświęcić sw e skarby i krew swych ż o ł­
nierzy na to aby Rosya piany sw e wykonać 
mogła ze szkodą nawet najżywotniejszych in­
teresów Austryi i całych Niemiec.

Ależ bo gdyby się pierwsze przymierze ro­
zerw ało , to wnet lampart i orzeł rozgoszczą  
się jak zw ycięzcy na równinach w łoskich i na 
górach niemieckich a świat runie niezawodnie! 
Któż rozumny nie widzi odrazu śmieszności po­
dobnych rozumowań? Św ięte przymierze za­
warte zostało przeciw sławnemu zdobywcy, nie 
widziemy nic naturalniejszego jak rozwiązanie 
tego przymierza, gdy jeden z zawierających je, 
zdaje się jakoby miał na myśli naśladować w za-  
chceniach rozszerzania granic i zdobyczy tego 
właśnie który był głównym powodem zawarcia 
przymierza. Przymierza wiążą się i rozwięzują; 
a jako dowód: Anglia która była czwartą i 
bardzo ważną przyjaciółką mocarstw półno­
cnych w wojnie z pierwszym cesarstwem fran- 
cuskiem będących, jest dzisiaj  ̂wierną sprzy­
mierzoną tej samćj Francyi, która znow w i n -

CIĘŚĆ IJTEBACKQ-MTYSTlfCXNA.

CZTERY LILIE —  CZTERY POLKL

mię, kwitnące w ogrodzie,
Widziałem cz 1 k ztałtem; urocze w urodzie,
Giętkim wyniosłe ^  kielich jak śnieg biały
Przyjmując rosę nurt"" • ^  oddychały.
Godną nieba ku i  , w pobożnym darze 
I  wszystkie cztśry godne. _
Bogarodzicy święte, zuod J edj z ranną rosą,

I  widziałem k o s a r z a P  . bjflganą kosą,
X pierwszą strącił lilię n;e długą,
I  kosząc dalćj trawy, za chw ę —
Zaostrzonśm żelazem, ściął i U ? kaW;0n ozdoby, 
Potćm trzecią —  i czwartą —  P° . bałoby, 
Kwitnący ogród, smutkiem zesmU“ 1̂ }ekitnie,
A choć Niebo, wśród lata jaśnieje kwitnie,
Choć róża wstydem płonie, i  kwiat 
Choć się, nie jedna trawka, i listek ^  ’ies;eni.
Smutno—  pusto— bez liści, jak gdyby J ^

   .
Widziałem cztśry Polki—  i ich życie młode 
Bogate w szczęście—  w miłość—  w cnoty — > ur
Ziemi na którćj kwitły, stawszy się ozdobą, 
Równością wieku, doli, łączyły się z sobą.
Nieba sięgając wiary skrzydłami śnieżnemi,
Dobre czyny, i wzory, mnożyły na ziemi.
Gdy w tśm zabójczóm tchnieniem, zaraza zjadliwa,

Dzieci od matek — matki od dzieci wyrywa.
Jedna z tych czterech Polek, uroczćj postaci.
Niesie życie niewinne, na okup swych braci ).
I  ostatnia ofiara, ciężkićj niebios bary.
Może swem życiem, liczne wybawia ofiary.
Żal wszędzie—  w domu po nićj sieroctwo zostaje,
Lecz ona pewnie uszła, w lepsze od tych a je ,
I  tam rozradowana, wiekuistym losem,
Tak z góry, tajemniczym przemawiała głosem -

..Pójdźcie tu , pójdźcie do mnie towarzyszki m o e, 
„Tutaj znajdziecie, pokój, światło, i swobodę;
„A wczesnem ujściem z ziemi, w światłości krainy, 
„Nie jedne i nie jednych, odkupicie winy.
„Boleści co po sobie, w sercach rozbudzicie,
„Bóg policzy, i wszystkie, nagrodzi sowicie, _ ,
„Pójdźciel — a z tąd gdzie wieczna prawda pokój świeci 
„Czuwać razem będziemy, nad sieroctwem dzieci 
„Razem ducha rozjaśniać, gdzie łask boskich zdroje, 
„Pan was woła—  ach pójdźcie towarzyszki moje. 

Druga z nich —  o nie wątpięl wśród wzniesienia ducha 
Dosłyszała tych dźwięków, i wołania słucha.
Bo chociaż wieńcem lubych dziatek otoczona ®)
Choć przytula ją  miłość do rodziny łona,
Ona dąży, zkąd płynął, głos dźwięczny, daleki,
Ulata — aby z pierwszą złączyć się na wieki.

Była tam jeszcze trzecia—  Bogu, ludziom luba

Szczęśliwój nią rodziny, ozdoba i chluba 3),
Lecz chociaż rozsiewała szczęście obok siebie,
W  tęsknocie, czystą duszę, utopiła w niebie,
I  tak się, zatęskniwszy, gdy patrzy w niebiosy, 
Usłyszała wabiące, towarzyszek głosy,
Żaden już jój, zatrzymać nie mógł powab ziemi, 
Porzuca szczęście ziemskie, i łączy się z niemi.

Tak i młody skowronek, wśród wiosny uroku,
Tęskni, chcąc zmaczać skrzydła, w przejrzystym obłoku 

choć wśród rodzinnego, wabi go zagona, 
miłość macierzyńska, i  trawka zielona.

On z gniazdka usłanego, w którem zaczął życie,
Unosi się W powietrze, i  tonie w błękicie.

Została jeszcze czwarta. -  Wiosnę życia wita ), 
Pierwszy raz miłość matki, w jój sercu rozkwita,
Świat z swym całym powabem, staje przed jój oczy, 
Jak ona, dla nićj wdzięczny, jak ona uroczy,
Każdy ją  dzień, zbyt drogiem wspomnieniem bogaci, 
Ale raz towarzyszek, dojrzała postaci,
I  Słów ich usłyszała, wabiącą ponętę.
Widziała ich ku sobie, dłonie wyciągnięte;
Z szczęściem s w o j ć m ,  rozstania koi w sercu mękę,
Do podanych jój « g * 7  ™ i  rękę,
Idzie do towarzyszek, podzielać ich dole,
I żadna już nie kwitnie, na ziemskim padole.

Stefania z Małachowskich Platerowa, zmarła w ro­
ku 1852 w Warszawie, podczas grasującćj cholery, bjła 

i jedną j z ostatnich ofiar zarazy.
j 2)  Zofia Z Zamojskich Żółtowska zmarła w r. 1853.

1853
1  Zofia .  C U .p o .A I*  K . i o i - 0 . *  .  r.

^ “ 'o„kloh Mpdobk. — U .  r.
1854 w sierpniu.

Kwitnęły cztćry lilie, na murawie razem,
A już leżą omdlałe, podcięte żelazem ;
A w tóm się anioł spuszcza z błękitnych przestrzeni, 
Krąży, gdzie odświeżona trawka się zieleni.
Zbiera te cztćry lilie, niesie do świątnicy,
I  niemi, ołtarz Boskićj ozdabia Rodzicy,
Kwiaty, których anielskie dotknęły
0  Cudzie! odzyskują, świeżość, blasł^*
1 przed obraz Maryi, wiecznie
I  wieczna świeżość lilii, ozda 18

 .
w Pn, y —  widzę cztćry groby,

Widziałem r o d z in  —  i d o m y  żałoby.
w7znystkier cztćry, już poszły -  krzepmy ?ię nadzicj, ,  
że  w  z y s tk i e  tam, zbawienia światłością jaśnieją, 
że  k a ż d ą ,  w młody życia zagasłą poranek,
Bóg r a c z y ł ,  w chórze polskich, umieścić niebianek, 
Ż a d n a  z i e m s k ić j  ojczyzny, z pamięci nie trac i,
M o d l i  się, ziemię, rodzinę, i  braci.
0  Wy! którzy tu po nich, tęsknicie w żałobie,
M ęstw o, co w  was jaśnieje— krzepcie! krzepcie w sobie. 
Bo gdy w pokorze cierpią swą boleść zranieni,
Bóg ją  wiecznćj zasługi, światłem rozpromieni; 
Wierzmy, że doświadczając, dusze z silną wiarą,
Tam zgotuje nagrody— tu, nie dotknął karą,
1 zmieni pokój dając, tam kiedyś w podziele,
Smutek tu nieskończony —  na wieczne w e s e le -

W ciągu dwóch la t , dopiero co ubieg 
ry, m łode— ujmującćj uredy — inakomite prsymio-



2 CZAS z Piątku 20  Października 1854.

nych sfe rach  u ch o d z iła  z a  w y ra ź n ą  n ie p rz y ja -  
c io łk ę  Anglii.

N ie będziem y tu w y liczać  w szy stk ich  innych 
zm ian z a sz ły c h  w  w zajem nem  p o łożen iu  poli— 
tycznem  różnych  p ań stw ; pow iem y ty lko że  nie­
ruchom ość i niezm ienność s ą  rów n ie  niepodobne 
do zachow an ia  w  adm inistracy i w ew nętrznej 
p a ń s tw a , ja k  w  system acic  polityki z a g ra n i­
cznej. S to ro  po lityka innych s ię  zm ienia, mu­
sim y zm ienić i n a sz ą : tempora mutantur et 
nos mutam ur in illis.

Podajemy artykuły C orn ere  ltaliano  dla 
tego głów nie, że dzienniki zagraniczne w iel­
ką do nich przywiązują wagę. W yraźniej 
jeszcze niżeli artykuł tego dziennika zamie­
szczony we wczorajszym numerze pisma na­
szego , przemawia inny urzędowy organ i to 
uznany za urzędowy, jakim jest G azeta Z a -  
yrzebska  (Agram er Żeitung). Mówi ona bo­
wiem , iź pochody wojsk rosyjskich ku gra­
nicom Austryi, każą przewidywać w nieda­
lekiej przyszłości wojnę między obu cesar- 
stvyami. Zdanie to zadziwiać musi w piśmie 
którego stanowisko jest tak wybitne, a które 
z  drugiej strony, niedawno jeszcze dość w y­
raźnie sprzyjało interesom R osyi. Żaden 
z organów rządowych nie posunął się je ­
szcze do wypowiedzenia tego wyrazu: „woj­
na;4* a lubo zdania objawionego w piśmie 
tern, nie należy brać za w ypływ  natchnie­
nia sfer rządowych, dzienniki bowiem tego 
rodzaju co G azeta Z agrzebska , są raczej 
organami administracyjnemi, niż li polity— 
cznemi i w rubryce swojej nieurzędowej dość 
mają niezależności; wszelako niezależność ta 
nie przekracza prawie nigdy granic wido­
kami rządu wytkniętych. Jeżeli więc wzmian­
ka o niedalekiej wojnie nie może być braną 
dosłownie, to jednak wnosić można, iż o -  
swajanie publiczności z jej przewidywaniem, 
znamionuje poniekąd dzisiejsze polityczne po­
łożenie.

%<& oreitpondeBcya Csaum
L w ó w  12 października.

§. Wracam jeszcze raz do zakładu agronomiczne­
go, i tą razą chciałbym zwrócić uwagą na stan je ­
go funduszów. Fundusze, ów nerw wszystkich rze­
czy, były tym skopałem , o który się wszelkie za­
biegi Towarzystwa gospodarskiego przez lat dzie­
więć rozbijały. W styczniu 1847 r. uchwalono na 
ogólnem zgromadzeniu, aby kapitał na zakład potrze­
bny zsbrać za pomocą czteroprocentowych akcyj, 
komitet więc ogłosił wkrótce subskrypcyę, i w prze­
ciągu półtora reku zebrał podpisów na 37,000 złr. 
m. k. Wszakże plan ten nie przyszedł do skutku. 
Statute bowiem, które komitet dla Towarzystwa ak- 
cyonaryuszów wypracował nieodpowiadały celowi, 
a to dla tego, że uwzględniały więcej korzyść akoyo- 
naryuszów, aniżeli korzyść samego zakładu rolni­
czego. Rząd więc nie mógł takich statutów potwier­
dzić, odrzucił je  przeto i żądał w nich zmiany na 
koriyść zakładu, co spowodowało, że komitet odstą­
pił od zamiaru zebrania funduszów za pomocą To­
warzystwa akcyjnego.

Porzuciwszy tą drogą musiał komitet inną obmy- 
ćleć , i rzeczywiście wygotował komitet nowy plan 
zebrania kapitału na założenie instytutu agronomi­
cznego potrzebny, który to plan pan Felicyan La­
skowski jako referent ogólnemu zgromadzeniu To­
warzystwa w r. 1852 przedłożył. Treść tego planu 
jest następująca:

1) W celu urządzenia gospodarstwa wzorowego i 
szkoły rol-.iozój będą zbierane składki dobro­
wolne.

2) Wszelkie datki ilości 25 złr. nie dochodzące,

będą uważane za dary niezwrotne.
3) Pojedyńcze datki w ilości 25 złr. lub większe 

bądą uważane za pożyczką bezprocentową preez 
Towarzystwo agronomiczne w swoim czasie 
zwrócić sią mającą.

4) W łasność i zarząd funduszów, tudzież urzą­
dzenie gospodarstwa należeć będzie do Towa­
rzystwa gospodarskiego.

5) Czysty dochód z gospodarstwa urządzić się 
mającego będzie należał do funduszu, z które­
go udzielone pożyczki zwracane będą.

6) Począwszy od końca drugiego roku istnienia 
gospodarstwa, Towarzystwo rocznie wykaże 
kw otę, jaka dawcom lw róconą być ma.

7) Publiczne losowanie oznaczy zapisy, które ma­
ją  być przez wypłatę umorzone.

8) Nareszcie zwrócił p. Laskowski uwagą zgro­
madzenia, że składki na szkołę nie zaś na go­
spodarstwo przeznaczone, zwrócone być nie 
mogą.

Zgromadzenie przyjęło ten program w całości bez 
w.:zelkich poprawek i uchwała w tej mierze zapadła 
jest podstawą materyalnćj strony założyć się mają- 
cego gospodarstwa wzorowego w Dublao.aih, i oraz 
pidstawą stosu :ku, w jakim pojedynczy założyciele 
czyli dawcy do folwarku owego zostają. Uchwali­
wszy podany tu program, zgromadzenia chcąc dać 
s siebie przykład dla współobywateli, otworzyło na­
tychmiast subskrypcyę, którą JExc. ksiąds t,roybi- 
skup Baraniecki z kwotą 500 złr. rozpoczął.

W wykonaniu tej uchwały ogłosił komitet sub- 
skrypcyą, J E x \  pan Namiestnik nakazał urzędom 
obwodowym, aby ze swej strony składki pieniężne 
popierały, i tym sposobem zebrano w przeciągu pół­
tora roku przesyła 22 tysiące na gospodarstwo 
wzorowe, a 8000 blisko na szkołę roinio:*ą. Zwa­
żywszy, że zakład rolniczy jest u nos t ik niezbę­
dnie potrzebny, z drugiej zaś strony tak n ;epomy- 
ś!ny rezultat dobrowolnych składek, mimowolnie 
nasuwa sią pytanie dla czego ludność b lsko pi|_  
ciomilionowa nie złożyła znaczniejszej kwoty w da­
rze dla ogólnego dobra. Niepomyślny rezultat do­
browolnej subskryp.iyi uderza tern mocniej, źa w n a ­
rodzie naszym byłoto tradycyjną cnotą nie szczędzić 
ofiar dla interesu publicznego. B /łźe  upadek mająt­
ków, czy te ł  obojętność temu p rzy z y n ą ?  Tsudn* 
zaprzeczyć, że stan materyalny nie zez wal ł  aa zna­
czne ofiary, zdaje mi się jednak, że bez wszelkiej 
restrykcyi, obojętności i apatyi przypisać należy, że 
w kraju tak ludnym nia zdołano zebrać więcej nad
30.000 złr. na zakład powszechnie pożądany. Mnie­
manie to usprawiedliwia okoliczność, iż według Roz­
praw  Towarzystwa sami nawet członkowie Towa- 
rtystw a niecelują gorliwością w wypełnieniu przy­
jętych na siebie obowiązków. Każdy członek obo- 
wiąsany jest złożyć rocznie do kesy Towarzystwa 
kwotą 12 złr. Kwota ta jest tik  m ałą, źe nikomu 
z członków uszczerbku majątkowego przynieść nie- 
rnoże, a jed aak  spraw ozdanie finansowe w Tomie XVI 
Rozpraw, na stronie 14 zawarte pokazuje, że z koń­
cem r. 1853 raty roczne w kwocie 12 złr. u 307 
członków, rasem 579 rat zalegało , które to zale­
głości czynią sumę 6948 złr. m. Ł. Przyczynę 11- 
k ch zaległości można było dawniej złożyć na stan 
mataiyaluy, lecz dziś gdzie wysokie ceny produ­
któw z jednej strony, a indemnizacya z drugiej nie 
małe już summy pojedynczym obywatelom przyspo­
rzyły, dziś zaległości owe z samój jedynie oboję­
tności pochodzą, a to tóm pewniej, źe w mowie bę­
dące raty zalegają nawet u obywateli, którzy do 
najzamożniejszych w kraju należą.

Z kwotą około 30 tysięcy przystąpiło Towarsy- 
stwo gospodarskie do kupua wsi Dublan, za którą
40.000 złr. zapłacić należało. Przyjąwszy w cenę 
kupna niektóre długi na Dublanach hipotekowane 
pozostało komitetowi z funduszu w całym kraju z e ' 
branym zaledwie 790 złr. na zaprowadzenie tamże 
gospodarstwa wzorowego, gdy tymczasem g o sp j- 
Idarstwo, aby celowi odpowiadać mogło, wymaga do
50.000 złr. zakładu. Gospodarstwo więc w Dubla­
nach znajduje się zaledwie w takim stanie jak zwy­
kłe nasze gospodarstwa, i jakkolwiek komitet oprócz 
owych 790 złr. ma obecnie więcej już trochę fun­

duszów, o których następnie zdam spraw ę, to prze­
cież nie będzie on w stanie urządzić gospodarstwa 
i szkoły roi uozej stosownie do wytkniętego im celu, 
jeżeli Ira j nie pospieszy z matsryalną pomocą.

1’ a r j i  15 października.
Nie będę wam przesyłał szczegółów o operacyach 

krymskich, bo dziesięć takich korespondencyj jak 
moja niewyczerpałyby przedmiotu. Odsyłam was do 
dzienników i depesz przychodzących z nad morza 
Czarnego najpierw i najlepiej informowanych. Czuję 
się tylko w obowiązku ostrzedz was źe wielu wia­
domościom nie należy dawać wiary. W Niemczech 
ajenci rosyjscy, a w Paryżu rewoluuyoniści prowa­
dzą fabryki fałszów, głoszonych umyślnie to dla po 
kłócenia Francyi, Anglii i Austryi, to dla szfealo. 
wania Napoleona III. Przytoczę wam jeden przykład 
tojest awanturę która m ała nastąpić w Boulogne 
między jednym ze stu gwardzistów a strzelcem wen- 
cejskim. Wiadomość o tej awanturze rozeszła się 
po całej Europie, zrobiła nawet wrażenie, a była 
tylko zmyślonym fałszem , którego autor szczyci się 
z tego prawie publicznie. Napoleon III. ma dużo 
oszczerców, ba najlepiej odgadł charakter Cesarza 
Miko’aja i zgnębił słabość Rosyi. Patrzy on przez 
szpary na fabryki fałszów, jak żartuje sobie z kon-j 
spiracyi i zamachów. P. Collet Meygret musi uży-j 
wać fortelów, aby ukryć przed Cesaraem ostrożno­
śc i, wchodzące w obowiązek jego administracyi.

Cholera na Krymie, zatopienie okrętów rosyj-j 
skich przy wejściu do Sobastopolu i zmiana opera-" 
oyi armii sprzym ierzonej, zmarszczyły trochę czoła 
Paryźan. S j to jed lak podrzędne trudności, które 
męstwo sprzymierzonych przezwycięży. Paryźanie 
zaczynają się zajmować nową farstazyą, którą na­
zwę dezercyą , bardsio dia nich wygodną i na którą 
wiele rachują. Rząd oczekuje na nią, chociaż o tern 
nic nie mówi, i wyciąga z niej ogromne korzyści. 
Dazerterowie znajdujący się w Hawrze zapewniają 
że w kazamatach Bomarsundu zmawiano się zakłuć 
innorodnych towarzyszy, na odebrany rozkaz strze­
lania i źe tego dokonano. Zmowę tę potwierdzają 
ranni oficerowie rosyjscy znajdujący się we Fran­
cyi. Debaty przypisały zwycięstwo nad Almą o - 
gromnej dezercyi, za co zostały prze* jeden dzien­
nik zganione, jako zmniejszające sławę zwycięz­
ców. Raport adm rafa Himelin pokazuje urzędownie 
źe sprzymierzeni są zawiadomień o wszystkiem przez 
dezercyą, i że ona objaśniając o stanie fortyfikacyj 
Konstantyna, dała powód do zmiany operaoyi ar­
mii sprzymierzonych. Dezercyą jest więc siłą  i siłą 
tóm poważniejszą że jest złożoną z ludzi o których
Napoleon I. powiedział: ces  e'est tout hon-
neur? Ta szczególna, bo honorowa dezereya, ma 
tiudną missyą utrzymania godności i sławy przy 
uczuciu nieufności ja k ą  w każdym innym razie o- 
budza. Św iatło, patryotyzm i bezinteresowność 
dezercyi usuną zapewne szczęśliwie tę trudność i 
przyczynią s ij  do prędkiego rozszerzenia polityki 
zachodniej na północy. W tym priedmiocie wyszedł 
w Paryżu: Lcttre a VEmpereur aur la question 
d’Orient. List ten chociaż niekompletny, jest napi­
sany godnie, dobrze i z uczuciem czystego patry- 
otyzmu. Zrobił on w Paryżu wrażenie. Jenerał hr. 
Loevenhslin, ambasador szwedzki kupił kilka jego 
egzemplarzy. Szwecya interesuje się wszystkiem co 
pokazuje norm) według której może być rozsze­
rzoną na północy polityki zachodnia. Póki to nie 
nastąpi, Szwecya się nie ruszy. Kiedy w Dieppe 
pytano się jenerała hr. Loewenhelm i z jakiej przy­
czyny Szwecya nie przyjęła wysp alandzkich: „z przy­
czyny, odpowiedział, która zmusiła Francyą i An­
glią do ich opuszczenia." Polityka zachodnia na 
północy musi się rozszerzyć i już się prawie roz­
szerza. Powinszowania zwyciąztwa nad Almą i nota 
hr. Buola do Prus z d. 30 września są tego dowo­
dem. Data noty hr. BuoJ zdziwiła Paryźan.

Jeden list z Krymu donosi, że widząc Francuzów 
i Anglikó f zdobywających pozycyą uważaną za nie­
zdobytą, ks. Manszykow zaw ołał: „to wściekło wa- 
ryaty“. Słowa te przypominają jednego jenerała ro­
syjskiego z r. 1831, który widząc swe armaty za­
brane, skarżył się że mu niedano czasu sfirmować

I

się i manewrować. Jenerałowie rosyjscy dow cipni 
w salonach p e te rsb u rsk ich , nie pokazu ą d o w c ip #  
na polu bitwy. Aby było inaczćj, potrzebaby aby 
żołnierz rosyjski miał prawo do dowcipu a to się | 
z muźykostwem nie zgadza. Parowiec !Bertholef 
wiezie do Francyi ciało zwycięzcy pod Almą. L 'U ni' 
vers  poświęcił marszałkowi de St. Arnaad piękny 
artykuł, pokazujący stronę religijną tego męża, bar­
dzo dotąd szkalowanego, a który dał dowód nie­
słychanej siły duszy i charakteru. Lord Cowley w f ' 
raził Cesarzowi w imieniu Anglii żal Po stracie z» y ' 
ciężcy. Cesarz rozkazał przyjąć ciało marszałka 
w Marsylii ze wszystkiemi honorami. Marynarze an­
gielscy w Hawrze dowiedziawszy się o jego śmie*" 
ci, przybrali swe okręta w formy żałobne. Prz**1 
śmiercią marszałek de St. A-naud napisał list i° 
kr. Hieronima, w którym wychwalał raęitwo księci® 
Napoleona w bitwie nad Almą i wróżył Francyi, i eó  
będzie miała godnego dziedzica. Awansował taki*5 
na majorów adjutantów księcia Napoleona, kapita­
nów Pisani i Dav;d. Ostatni jest wnukiem sławne­
go malarza s czasów pierwszego cesarstwa.

Pary* otrz iskawszy się z wojną, żyje jakby woj- 
na weszła w jego stan normalny. Giełda trzyma 
a;e z e ,  fabryki pracują, domy się staw iają, place 
równają. Przykład Barbssa i Garibaldego, dodał p*' 
tryotyzmu rewolucyonistom. Wszyscy d zś  pragną 
zwycięstw i redukcji Rosyi. Z zespoleniem umy­
słów ufność się podniosła. Paryźanie żart iją w ja* 
najlepsze z mary Capefigua, łj. z Rosyi. W LimogeS 
graną jest sztuka pod tytułem : Bitwa pod Almd- 
W Lyoaie o merowie czterech pułków jazdy mieli 
z obranie na czesc poległych w tej bitwie. Stan mo­
ralny Francyi jest dobry. Konspiracyi niema. Cesar* 
zażartował ze świeżo osądzonych konspiratorów To­
warzystwa des Giepes i karę im darował z wa­
runkiem, źe powrócą d j  warsztatu i książki i w  
goki .ylko .b o la  ambarasu?*. W LW
piwowarzy podnieśli cenę piwa. Chociaż ludność 
w L II* me jest bawarską i nie myśli robić z tegJ 
powodu rew olucji, administracja miejscowa &

/  Cet,y, P7 a i0St sprawiedliwe. Dro-
gość życia nie przeszkadza zakładaniu nowych re- 
stauracy,. Mieliśmy od niejakiego czasu D iners de 
Daris i D iners Europeens po 3 fr. 50 c ., teraz 
będziemy mieli D iners de C E xposition  po 5 fr. 
Na tych obiadach rzeczywistość jest zawsze lieba, 
a dodatki są okaziłe. Chodzą też na nie san i cu­
dzoziemcy albo parafianie z prowincyi, nieoheznaui 
z zapachom tłustości restiuracyj paryskich Pra- ! 
wJziwi paryźanie wolą chodzić do restauracyj urzą­
dzonych na tryb angielski, w których mało est po­
traw . mało sosów, ale w których je  się czysto  i 
zdrowo Smiejff » ,  nieraz jak w idz, eleganckich 
Francuzów, jedzących w restauracjach angielskich 
rostb f z jarzyną zg -towa.oą bez żadnej okras! -  
Chol ira n echce widać opuścić Parvźa IlmWo . «

roku na cholero około 11 000 o l  straci*
100,000 osób. ’  '° 0 0 ’ a Francya oko*°

W ied eń  1 7  październ ika. W c*o ra : , •
czerny  dodatek  do Gazety W iedeński# n m le­
szcza  co następu j a : J a k  s Pych a a r J. .
tu te jssy ch  - S P S S ' S
strony w ła śc iw e j w ła d z y , ź e c b - „ .o  
d ziew a się  i dom aga od dzje n ' ;. . ^ aP°.~ 
tylko s ta ran n ie  w s tfz y m iły  ^  
nagaban i zaczepek  przeciw  osobom 
nych panujących , *1® n *Wet, . k v h««.  ̂
k a ły  obrażających  in sycUic . _ . ZI1 e l,.n,_
stanu w rządach , z  któremi^
w stosunkach zw .ązkow ych  lub t e i  w°hl*i 
jtkiem p o ł,« e » l.  »lb, W k j f ,  £ |5 m E 3  
c. k. niema e«mi»rn Umowne deiennikarńt-.I 
o ile takow e ® Jrnnicafh o raw n  ~

wpramOUwiania ^  £ * * »się sw oich pod w z g lę -  
n a -

tami serca i um ysłu, a zupełnóm szczęściem szczę­
śliw e, Córki — Matki —  i Zony — zamieszkałe 
w Wielkióm Księstwie Poznańskióm, zgasły z nie­
wypowiedzianym żalem wszystkich, którzy j e — lub 
ich rodziny znali i szanowali. — Jedna z nich tylkoi 
urodziła s ię , na Ziemi Wielkopolsbiój, tray inne; 
z innych okolic przybyły, aby przynieść, i znaleść* 
szczęście. — W szystkie je  przyniosły, i znalazły, i 
tak prędko z niem się rozstały. —  Nie poważam się, 
dociekać skrytości wyroków Boskich, ale strata czte- 
rech tak młodych i uroczych, tak pełnych cnót, 
Wajy  i tak potrzebnych isto t, nie powinna i nie 
“I0 e zostać bez nsuk i.— Znejdziem j ą ,  gdy zw ró- 
C1"jy Uwa g ,J że zgon ich dotknął właśnie cztery 
śriańskie^-"7, silnew iarł»  jaśniejące cnotami chrze- 
„o sie wid,.1 n8iff°dnieis ie  tego szczęścia, które- 
IL rfr _  Pozbawione. — Znajdziem naukę i
te silę męuwaar i n .ym si*> na *« 8Pok° jc|l bo!eść’
• nam w ry> to rozpłomienienie wiary,

V ohTciWaia j V iegzc*«śc iu . te czcigodne ro­dźm y objew iają. j eden ze ’  . .«
r i e k f :

S i Z  1«r

a rasem uszanować, 1 » * w elkw^ n .es.Cł, ściB, i 
lak wielkie męzlwo. Tamu m ś , któ.y te w » 
żalu kreśli, a którego łączą  { ” ! ! ! * *«-
smuconemi rodzinrm i, niech b^ xie do.2^ “lort?m zło­
żyć ten skromny h o łd , i tym których już n ie m a -

i tym którzy po nich w smutku i żałobie pozostali. 
We wrześniu r. 1854.

Wiadomości naukowe.
Autograf Długosza: Żywot ś. Kunegundy. 

Przypomną sobie czytelnicy, że przed trzema, czy 
czterema laty, donosiliśmy szóroko o autografie Dłu­
gosza opisującym życie ś. Kunegundy, jak ten drogi 
sabytek znajdował się w klasztorze pp. Klaryssek 
w Sączu, i jako z tamtąd wzięty przez kogoś, zgi­
nął bez śladu. Kilkakrotne z tego powodu odezwy 
i nasze i Panien zakonnych z Sącza zwróciły uwa­
gę tak władz duchownych upominających się o wła­
sność klasztoru, jak spowodowały tych co znali 
koleje tego rękopismu, do zgłoszenia się z obja­
śnieniami mogącemi naprowadzić na ślad onegoź. 
Najważuiejszóm jednakże było zgłoszenie się same­
go posiadacza rękopisu, który uieznając pochodzenia 
onegoź, kupił go za deść wysoką summę od osoby 
mieniącój się być prawną posiadaczką rękopisu. 
Zwrot rękopisu nasląpił w sposób łatwy, skoro nabywca 
przekonał s ię , źe przedający niem iałprawa własno­
ści za sobą. Dziś więc autograf Długosza złożony 
w Kapitule tarnowskiój, wrócił już zapewne na swoje 
miejsce.

Wypada nam tu zwrócić uwagę na lekceważenie 
k#iąg j rękopisów po klasztorach. W prawdzie w sku­
tek niecenienia tych zbiorów powstały liczne biblioteki

prywatne. Bibliofile i amatory umiejący wietrzyć ta­
kie .zabytki, dostawszy się do bibliotek klasztornych, 
zabierali wszystko co im lepszego i rzadszego wpa­
dło pod rękę. Najczęściej za kosa w ina, kilka korcy 
pszenicy, przenosiły się te skarby do ludzi oddają­
cych się nauce, przez co nierównie większe spły­
wały dla oświaty korzyści, nj^ g(jyby te księgi i 
rękopismy skazane były na butwienie w bibliote­
kach klasztornych, z których te zgromadzenia cał­
kiem czerpać przestały. — j 0gt jo jedna strona, 
wprawdzie naganna w gruncie, leca przynajmniej 
obraoająca się na korzyść; wszakże obok niój od­
słania się druga, niedająca się niozórn usprawiedli­
w ić, bo świadczy 0 piawdziwym wandalizmie. Ileż 
bowem  razy zdarzało się , źe stare folianty kla­
sztorne służyły albo do zatykania szyb wybitych, 
albo do podpalania w piecach a najczęściój do za- 
w j a n i a w i  ua»ów na drogę. Ów wspomniony auto­
graf Długosza nii,wyszedł także bez szwanku; dwie 
pierwsze pargamjnowe karty zapewne okryte minia- 
turowem malowaniem, mog^cemprzedstawiać świętą 
Kuiegun ę , zgoła drogim zabytkiem malarstwa z pię­
tnastego wieku — wycięte zostały. Czytamy właśnie 
w n  j  fi' Panien Klaryssek z Sącza, umieszczonój 
w Dodatku do „Cz«su“ (Ner 13 r. 1850), źa jakiś 
Franciszea Gawełek miał sprzedawać stare złocone 
obrazki, które mogły być owem' dwoma kartkami wy- 
eiętemi z Żywota ś. Kunegundy. Niewchodzimy, czy 
je  sprzedawał Paweł lub Gaweł; ale to pewna, źe 
rękopis zawierający życie patronki i założycielki kla­
sztoru, niemusiał być w wielkióm poszanowaniu,

  c ie rp iane ą, aby  p ra sa  z o k a z y i

obicffałłf n P^zaobcdz‘ł  holeje, źe naprzód jego karty 
w ia ife1 Ob.no’ a P9,dm } S3m *3g'nął. Z istana- 
at i in ^ n wyPadhiera niepierwszym i nieo-

U!m zap rne w dziejach bibliotek klnsztornycb 
Przychodzi ta uwaga, że stróżami podobnych , a_’ 
oytków powinni być tylko ludzie z n a ją c y  się na n'ch 
i umiejący z nich korzyść dla nauk osiągnąć. Ta_ 
kiemu też autografowi Długosza daleko icpjgj b 
łoby stać w bibliotece Jagiellońskiój lub Oisoliń- 
skich, w których pomnożyłby tylko skarby t*g0 ro_ 
dzaju, niż samotnie przechowywać się w klagjtorze 
Sandeckim, gdzie niełatwo *eń k° r2ystać adzie 
wre zoie spotkała go ostatnia przygoda. Zabytki ta­
kie o tyle są cenniejsze, o ile * nich więcój czer­
pać może powszechność.

Z  W a r s z a w y .  W tych dniach opuściły nraso 
drukarską Pisma księd*8 Bonifacego Oitrzvkowskie 
go , kanonika ka‘edp(‘j " ^ z P |°ck!ego. Wydane są

k a p ta n ,  i Po e ' '  S “ ® “ k o '»  r .  2 1 7  p a  C b r y s la -

‘w » . P» >•«« S  f 0" 111
T,im d ru g i  zawiera orygina|n 'Vn^ °  • Poe y.
relSijnój i historycznój j ,,? "8. P °fzya l.reści ^  “>
d an fe  t °  *a le c a  s i1 O zdoh, u lo t" l e 1n a PIS8ne- W y -  
p ap ie rem . ’  Zd° b a J m  d ru k iem  i p ięk n y m



gsawikTjiń wschodnich lub z jakowych innych 
pozorów pozwalała sobie, celem wywarcia 
wpływu na postanowienia któregokolwiek rzą­
du, osobliwie zaś związkowego niemieckiego, 
używał* przestróg, a tem mniej pogróżek, które 
z najwyższemi zajadami rządowemi cesarstwa 
w zupełnej zostają sprzeczności. W obec go­
dnej uznania w ogóle patryołycznej dążności 
znamienitych organów tutejszego dziennikarstwa, 
nie moża ulegać wątpliwości, iż redakeye usłu­
chają tego napomnienia uczynionego i tak w w ła ­
snym ich pism interesie.

— Berlińskie Bióro korespondencyjne pisze:
Język jakiego woststnich dniach używa prze­

ciw Austryi Gazeta Nowo-Pruska , zwraca 
wprawdzie powszechną uw agę, ale bynajmniej 
dobrego nie zntjdzie przyjęcia. Zdaje nam się, 
że się bynajmniej nie mylimy, jeżeli przypusz­
czamy, »ie  nieprzyzwoity jęsyk  pisma tego 
przeciw aktom nie tylko gabinetu zaprzyjaźnio­
nego, ale nawet prseciw zdaniom objawionym 
przez J. C. K. Ap. Mć, niezem innem nie jest, jak 
tylko usiłowaniem, aby w interesie poi tyki pre- 
gnącej w sercu przymierza Prus z Rosyą prze­
ciw ko całej Europie wzniecić różnice między 
Pru-ami i Austryę w taki sposób, aby z tego 
nastąpiło oziębienie stosunkó w między Wiedniem 
a B rl nem. Z zaufaniem i zadowoleniem wita­
my doszłą nas wiadomość, iż rząd J .  K. Mści 
zajęty właśnie w tej chwili ważnemi naradami, 
aby usunąć dysharmonię jaka się w skutku o- 
statn ch depesz zakradł* w związek obu mo­
carstw niemieckich, i że z całą  stanowczością 
wyrażona jest wola naszego wysokiego monar­
chy nadająca tym obradom cel i charakter, aby 
d łożyć wszelkich sił dis utrzymania w obc- 
ct-ej kryzys europejskiej najlepszego porozumie­
nia się z Austryą i przez takowe zapewnić 
wspólne, a tem samem podwójnie silne wystą­
pienie. Najbliższa przyszłość pokaże przeto, 
ż« język Gazety Now o-Pruskiej n e jest by­
najmniej echem usposobienia panującego na sta 
nowisku przeważnem, a ton jej wię cej niż draż 
liwy nie zostaje w zgodzie z urzędowemi o- 
świadrzeniami Prus.

— Pressa p iize: Tutejszy poseł turecki Arif 
cif ;ndi przedłożył gabinetowi austryackiemu u- 
rzędowe zawiadomienie, iż niebawem Omer pa­
sza rozpocznie kroki zaczepne przeciwko Besa- 
r.ibii i z* dni kilka przybędzie do Bukaresztu, 
aPy pod wzg>ędem podstawy działań swoich 
p o r o z u m ie ć  się z tamecznym dowódzcą wojsk 
c k. austryackich. Ruchy te zaczepne Turków 
wprzódy s ę rozpoczną niż zamierzano, gdyż 
lord Ragltn nalega w tej mierze n i Omera pa

CZAS z Piątku 2 0  Października 1854.

ssę
— Były gubernator Iliryi, szcl' sekcj i w mi- 

nisteryum spraw wewnętrznych L°opold W el- 
sersheimb przeniesiony został na własno żąda­
nie na stan spoczynku przy okazaniu mu naj­
wyższego zadowolenia i nadaniu krzyża koman­
dorskiego orderu Leopolda.

  W końcu z. m. ilość papierków zdawko­
wych węgierskich w obiegu zostających wyno­
sił* przesEło 7 i pól milionów złr.

— Jenereł rosyjski hrabia Stackelberg, który 
z ważnemi depeszami wyjechał stąd w piątek 
do W arszawy, spodziewany jest dziś z powro­
tem i również przywieść ma ważne stamtąd de-

P ^ D n i a  14go b. m. zachorowało na cholerę 
101 esób, w y z d r o w i a ł o  47 , umarło 38; 4 5 g o  
137 zachorowało, V* wyzdrowiało, 48  umarło.

R o s s y a .
Lloyd d o n o s i  z Brodów 15go, że oprócz tę­

g i  co już wiadomo o rozstawieniu wojsk rosyj­
skich na g r a n ic a c h   ̂ zachodniej Gaiicyi, które 
być może, iż ściągnięte będą przez W ołyń do 
Berarabii dla lepszego zasłonienia tej prowin- 
cyi tudzież Nowo-łtosyi, słychać, że do Dabna 
przybędą dwa sztaby, do R.zdziwiło wa j aden 
sztab, a główna kwatera do Żytomierza. Budo­
wa szańców  pod K ij iwem idz e śpiesznie.

Księstwa Naddunajskie.
G a ze ta  B u k a res tsk a  z dnia 9go paździer- 

nika zamieszcza następujące obwieszczenia Ho­
spodara: t

My B'irbu Dymitr Stirbej, z Bożej łaski pa­
nujący Książę W ołoszczyzny.— 1) 0 wszystkich 
mieszkańców Księstwa W o ło s k ie g _  w  re- 
•krypcie naszym » dnia 14 ( « o )  października 
1853 Nr. 1757, zawiadomiliśmy mieszkańców 
0 przyczynach naówczas zachodzących, które 
nas spowodowały do opuszczenia kraju. Roda­
cy tylko nasi zdolni są P ® J w całem znacze­
niu bolesne uczucie jakiegosmy doznawali roz­
łączając się z niem', zmuszeni przerwać dzieło 
organizscyi, któremu noce nasze poświęcaliśmy. 
Teraz z pomocą Bogu i na rozkaz W ys. Porty 
powróciliśmy do naszej stolicy książęcej i ob­
jęliśmy napowrot ster rządu, przywrócenie pra­
wego rządu krajowego, jest nowym dowodem 
ojcowskiej miłości N. Sułtana. W spaniały nasz
t y  • ______________■» t__ . r ■ . . ..U /irrniPf7V P

od dawna. Wiadomo wam z jłk ą  troskliwością 
objeżdżaliśmy kraj we wszystkich kierunkach 
aby poznać potrzeby nasze i zaspokoić je wszel ’ 
kiemi środkami, jakie w mocy naszej leżą. W ia­
domo wam, jak  ciężkie przebyliśmy czasy, oso­
bliwie w obu pierwszych latach panowania aa_ 
szego w 1849  i 1850. Wiadomo wam, żeśmy 
zawsze z ojcowską miłością ku wam byli! Nie 
zapomnieliście tego pokoju i szczęśliwego wzro­
stu, jakiemi się kraj w ostatnich cieszył I&ach. 
Powracamy zawsze do was jako ojciec—aa&my 
najżywsze współczucie dla waszych cierpień — 
czujemy głęboko wielkość i trudność naszego 
zadania! — Bądźcie pewni, że najgorliwszem 
staraniem naszem będzie przywrócić na nowo 
należny porządek, i starać się aby wszystkim 
dobrze się działo. Nie będziemy oszczędzić ża­
dnych trudów ani żadnych ofiar, wierzcie mi, 
aby wprowadzić w życie wzniosłe i d .broczyn- 
ne zamysły naszego Wysokiego Monarchy. Aby 
tego dokonać, przyjm emy z otwartemi rękami 
wszystkich tych, którzy nam wiernie i uczciwie 
zechcą być ku temu pomocni. Im trudniejsze 
zadanie nasze, tsk z powodu obecnego położe­
nia, jak również iż kraj tak wiele ucierpią^ 
tem więcej oceniać będziemy gorliwe służby j 
zasługi każdego pojedyńczo, jak niemniej z dru­
giej strony szczególną u yagę zwracać na to 
będziemy, aby przytłumić wszelki zamiar do 
niespokojuości zmierzający 1 ib schodzący z drogi 
prawa. W ten sposób wspólne nasze usiłowa­
nia pozyskają błogosławieństwo Boskie, a oj­
czyźnie nasisej piękna otworzy się przyszłość, 

„(podp.) Barbu U. Stirbej. 
„(fcoutrasygn.) jyjia J. Filipeskou.

X. 6 9 9 8  d. 23  września ( 5 go paźdz.) 1854 . 
Drugi reskrypt brzmi:
„Do Ministra spraw wewnętrznych:
„Przy wjeź zie naszym do stolicy widzieliśmy 

radość i m iłość, z jaką nas przyjmowali mie-
szkańcy i umiemy oceniać zaufanie jakie w nas 
położono, że będziemy się starać o powszechnepowszechne

■■■iciKicuutui p r z y j  s c ie ie m  i  s q » i» uv'‘"
Cesarzem Austryack'm szczególną umowę, w moc 
ksórej J . Ces. Kr. Ap. Mość potrzebną część 
y^ojsk swoich w ysła ł do K sięstw a, które przy­
jęto tutaj jako przyjąć ó ł i sprzymierzonych 
Wysokiej Porty. Obecność ich tutaj w związku 
K zwycięzkiemi wojskami ottomańskiemi, jest 
hową rękojmią pokoju i bezpieczeństwa kraju.

„Romanie! ukochani rodacy moi! Znamy się

dobro i nad pomyślnością wszystkich pracować. 
Uważamy to jako zachętę do podwojenia gor­
liwości naszej we wszystkiem co się tyczy do­
bra powszechnego, i uic omieszkamy objawić 
mieszkańcom zupełne zadowolone n isza  i n a ­
sze podziękowanie. W ydział spraw wewne" 
trzaych upoważnionym zostaje niuiejseem do ob­
wieszczenia szanownej publiczuościi tych na 
szych uczuć".

(podpisy j&k wyżej). 
L a m a  taż sama pisze następnie: Jego Wys. 

Naczelny wódz armii ces. otwmańskiej Omer 
pasza udzielił saperowi Andrzejowi Anderson, 
z wojsk Jej K . Mości Królowej W. Brytanii o r­
der Medżidżie. 25 nak ten nadany.zostsł wzmian­
kowanemu za waleczność, którą metylko towa­
rzysze jego, aid i żołnierze armii ottomańskiej 
uznali. M arszałek wręczając mu tę nagród 5 do­
dał: „Zaszczyt nie tylko po stronie Ugo, kto 
of der odbiera, ale również i tego kto go daje.“

— C. K. Radca ministeryahy p. Laurin wró­
cił 4go z Wiednia do Bukaresztu.

— Z  Bukaresztu donoszą pod dniem 10 b. m.
0 zbieraniu się wojsk tureckich między Maczyuem
1 Braiłą. Mó wią, że ma stać tam 2 0 ,0 0 0  ludzi 
obozem, a na 2 0 g i spodziewają się Omera pa­
szy w Braile. Portyfikacye tureckie pod Dżjur- 
diewem rozpoczęte przed dwoma miesiącami, 
są prawie na ukończeniu. Rozległe szańce s k ła ­
dają się z jednego szańca przedmostowego i 
potrojnego rzędu okopów z szerokiemi fosami,

“ tore wpuszczono wodę z Dunaju. Z wiosną 
jednak stanie jeszcze cytadela, a forma fortyfi 
kacyi odpowiada tym jakie pod Kilafatem Tur­
cy założyli. W zdłuż Dunaju założonych będzie 
kilka takich warownych punktów.

— W edług listów bukaresztskich z l ig o ,  woj­
ska tureckie przekroczą niezadługo Dunaj w o- 
kolicy Maczyna. Idą tam z Bukaresztu pontony, 
a załogi miast wołoskich udsją się do Dobru- 
czy. Outer pasza ma przybyć 23go do Braiły 
objeżdżając naddunajskie posterunki, lecz głó­
wna jego kwatera będzie podobno w Szumli. 
W doniesieniach odbieranych z Księstw przez 
dzienniki wiedeńskie szczególniejsza nastąpiła 
zmiana zapatrywania się: tak jak  w zeszłym 
miesiącu mówiono w nich codziennie o działa­
niach stronnictwa rewolucyjnego kierowanych 
przez wychodźców, i ich niechęci ku księciu 
Stirbejowi, tak teraz wszystkie te niechęci i in­
trygi idą na karb stronuików lłusyi; tymczasem 
przeciwnicy księcia i niechętni nie koniecznie są 
rewolucyoaistami lub rusofilami.

18ga t. m. książę Menszykow, z większą czę­
ścią swych sił przybył do warowni północnej 
i tam się rozlokował, oczekując wyświetlenia 
zamiarów nieprzyjacielskich.

Da 18go zaś t. m., żadne działania miejsca 
niemiały.

— Z Warny doioszą 8  b. m. iż przyprowa­
dzono tam trzy rosyjskie statki handlowe łado­
wne mąką, solą i wódką, a które przeznaczone 
były do Ksffy dla wojska rosyjskiego i wpadły 
w ręce francuzkich statków strażniczych w c- 
kolicy Odessy.

aro iifia  fflk lsco w T l s h r a n k  snaT
K raków  19 g o  października. W czoraj przedstaw iono  

w teatrze tutejszym  „Z bójców " S zyllera . D ram at ten, 
którego treść samemu autorowi n ie zdaw ała się  stósow ną  
dla sceny, porywając uczucie prądem  nam iętności grają­
cych w  g łów nych  jego harakterach, nadaje niem al jak ieś  
nam aszczenie zbrodni, którą w  osobie K arola M oora, jako  
nieunikniony wynik fatalności przedstawia. B łęd n e  to  sta ­
now isko jen ialnego dram atu, ktorego delikatne fazy tw o­
rzące św iatłą  jeg o  stronę, nie zaw sze og ó ło w i publiczno­
ś c i ,  m ogą t y ć  dostępne, w yw inęło  się  z  w rażeń , pod  
w pływ em  jak ich  p isa ł go  m łody Szy ller w  chw ilach po­
wojennych, w  chw ilach burszow skich u topii, gd zie  żądza  
czynu uspraw iedliw iać zdaw ała się środki. Ja k  każdy  
utw ór sceniczny, dramat ten  w ym aga w  przedstaw ieniu  
owćj ca ło śc i, jaką  ty lko  znakom ita scena nadać mu zdoła, 
najlepsza zatóm gra pojedynczych n ie potrafi zapobiedz  
rozczarow aniu, które n agle  z pola  w ielk ićj akcyi przenosi 
widza po prostu na desk i teatralne. T ak iem  rozczarow a­
niem  była  wczoraj rola A m a lii, obok  pięknój gry p. L eh- 
felda i w ogóle  dobrze odegranćj przez p. H esslin ga  roli 
Franciszka M oora, których obu n ieliczna zaw sze publi­
czność po skończeniu sztuki w yw ołała .

Jutro to j e s t  w p iątek  dwaj bracia R aczk i dadzą kon­
cert w tutejszym  teatrze. Z ostaw ili oni tu  po sob ie m iłe  
wspom nienie z przeszłego  pobytu , a jak  zapew niano, czas 
ten  n ie przeszedł im  na m arne, i w  grze  ich  znaczny  
postęp m iał się objaw ić

P/zyjeehnli ud d. 1 8 g o  do 19g0 październ ika .
H O T E L  P O L L E R A . M uhr Edw ard kupiec z  Opola. 

Falus A ntoni M aria kapitan z P odola . Sockanik N ik o ­
dem pelnom ., hr. Lanckoroński K azim ierz w ł. dóbr ze  
Lwow a. W erther Gustaw inżynier z D rezna. Gadomska 
Am alia wdowa po staroście z G aiicyi. K ucińsk i Jan  oby­
watel z  P olsk i. P etrow icz K saw ery dzierż, dóbr z W y ­
socka.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Lob Benjam in kupiec z W ro­
cławia. Ludw ika K rebs tow . podr., Em ilia  K rebs śp ie­
waczka z  H elen sted t.

H O T E L  R O S Y J S K I. Em anuel Graf pelnom . z  żoną  
i córką ze  Lwow a. Benjam in P annetier kupiec z  Paryża. 
A ntonina R ylska  w ł. dóbr, A nna F risch  dama do towa- 
rzystw a z R zeszow a. J ózefa  M flnler w ł. dóbr z  córką, i 
synem  z  W iednia. Paulina ThOmmer córka radcy ap ela­
cyjnego z L ipska.

H O T E L  S A S K I. B o les ła w  P uczyk w ł. dóbr z  cyrkułu  
B ocheńskiego. Fryderyk M artinius śpiew ak i art. z W ro­
cław ia. Hr. P otock i Stefan w ł. dóbr z fam ilią z  K oście l- 
nik. H artung c. k. jen era ł z adjutantem  z G aiicyi.

PrzeglądPolityczny.
t j  . DePes*e telegraficzne.
L o n d y n 17 października. Według Globe rząd an­

gielski zamierza zakazać wszelkiego handlu pośre­
dniego z Rosyą za pośrednictwem państw neutralnych

Ko p e n h a g a  17 paźdz. Izba niższa przyda pro- 
e<t do adresu 90 głosami przeciw jednemu

T ry  es t 18 paźdz Parowiec Lloyda" przybył ze 
Wschodu i przywiózł wiadomości ze Stambułu z 9go 
które nic ważnego niezawierają. Od 4ch dni nie było 
tam parowca z Krymu, a z dawniejszych doniesień 
tyle tylko wiadomo, że poczyniono przygotowania 
do silnego bombardowania. Sprzymierzeni przysp >- 
sobili się do obrony przeciw attakowi armii na od­
siecz nadciągającój. Bosforem przepływają wciai 
wielkie statki przewozowe z żywnością dla armii 
Również wojsko wysyłają tam ciągle; z Pireju nad-
w Perekwi* i5’°°9  Rosyan miało już stanąć 
celu w R i n i  n-a ra(*zie wojennej odbytej w tym

ab> nie-

okrąty tureckie7 orPlog«we°Jr,Jbyły cześ 
ozum-Kale, częścią zaś do C z u ru k -S u z 't 
pomoomczemi, przy których znajdują się Em* e S  
Mustafa pasza, Bu-Maza i kapitan Mauduit. Baiazet 
na nowo miał być przez Rosyan zajęty.

Z Aten piszą 13go, że dziennik Elpis (Nadziejal 
zawieszony został na rozkaz komendanta wojsk o- 
kupacyjnych. Parowiec francuzki wojenny „Prome- 
thóe Stojący pod Prevesq odbywa rewizye wszy­
stkich statków; spodziewają s i, tam również okrę­
tów angielskich parowych.

Z Bajrutu donoszą 3go, iż Beduini i Kurdy na­
padają po drogach. 3

Kraje Czarnomorskie.
lnw ahd R uski zam ieszczą następujące kró­

ciutkie sprawozdanie O zajęciu prz z sprzym ie-

d n iem  iw r W f 1081 .®il*śniejjzeiiiu P .n u , p«d dniem 1 8  ( 3 0 )  września, że d o k o n a w s z y  swe-

w akczyseraju , g o tow ał 8,e przv nicrwszei przy-
r / .  • * 7 UO iJZiaA'ftnia

dzenia ten. teni więcej obiecywał powo-

Podcza’s g d y F ^ f ^ L ^ ^ f ^ ' i o ^ a r o w m -

Bałskłdw y, gdzie d o k o n Jv P y^  7  m0T.*eeaJ 0 
wiedziawszv s io  „ wylądowania. Do-
« | t  4  n iprL ” &  Pb<-
twy* opuścili t^k ie pofn^cn^ strsn^ Sabastopo- 
la i przeszli na południową, celem połączenia 
się z swymi sprzymierzeńcami.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 1 7 g o  października. D o  Igo łom i i  Barana  

n ad eszły  w sobotę z K om isy i rządow śj z  W arszaw y roz­
porządzenia, przedłużające na czas n ieograniczony zakaz 
w yw ozu zboża z K rólestw a P o lsk iego . W  g łów n ćj kom o­
rze w  M ich a łow icach , n ie  otrzym ano je szc ze  nic w  tym  
w zględ zie . D ow óz pszenicy b y ł wczoraj daleko w iększy  
niż poprzednich targów , dla teg o  słab ićj się  trzym ano; 
ceny wpraw dzie chw ilow o n ie n iższe, ale po oznaczonych  
przedtem  i naw et z m ałem  odstąpieniem  m ożna było  z ła ­
tw ością  i dużo kupić; rów nież na późn iejsze dostaw y  
w ielu  chcia ło  znaczne partye odstąp ić, a le  żądano zaw sze  
je szc ze  5 8  do 6 0  z łp . O m ałe ilo śc i przeto zawarto  
um owy. N a  targu kleparskim  sz ło  dziś bardzo słabo  
ani pokupu ła tw ego  ani kupujących; lecz  z  powodu za­
kazu dalszego z K rólestw a P o lsk iego , spekulanci m ający 
zapasy zboża, nie bardzo się z nióm p osp ieszali; ceny n ie­
znacznie ty lko spadły. Sprzedano zaledw ie połow ę do 
wiezionój pszenicy, po w iększćj częśc i na m iejscow ą po 
trzebę i płacono od 1 4 , 1 4  ł/ a do 15  złr. W yborow e  
ziarno 1 6  %  do 1 7 * / 4  z łr. Ż yto  i jęczm ień  prawie w szy­
stko z  P rus, w ięcćj ożyw ione w  pokupie; a lubo ceny  
notow ane pozostały , lecz  łatw iejsza  i znaczniejsza sprze­
daż niż w tam ten tydzień . 4 do 5 0 0  korcy żyta  sprze­
dano ; za pruskie ziarno p ła  ;ono 1 2  3 / 4  do 1 8  * / 4  z łr  
Jęczm ień  p iękny pruski 1 0 3/ 4  do 1 1  ,/ i  z łr . Ż yto  g a li­
j s k i e  i z O kręgu K rakow skiego w gatunku lekkim  1 1  */ 4  

do 1 2  z łr. O w ies m ocno i  d ziś szukany i p łacony  na 
w et w yżćj. K ilkaset korcy pruskiego i z p oblisk ich  oko- 
ń c  odchodził po 6  Ya, 6 3/ 4, a bardzo p iękny 7 złr. 
W  o g ó le  targ co do pszenicy  chw iejny i s ła b y , w innćm  
ziarnie w ięcćj ożywiony.

T'rti fnHIfofnycli i nfcnięiti)
i ę d f ś .  K ursa telegraficzne z d. 19  p a źd z ie rn ika : —  

k-eta lik i 5 -procent. 8 4 r’/g . M etalik i 4 ł/ a-proc. 7 3 7/ g- — 
M etalik i 4-pr. 65 Va- ~  4 ‘Pr - * ^ 5 2  r. 9 2 . —  2  '/„-pr. 
4 8 7/ , « - —  1 -pr. 1 9 %  1 c ią g n .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—  
•Augsburg 1 2 0 . —  Londyn 11 kr. 4 1 . —  Paryż 1 4 0 % .  
A kcye Bankow e 1 2  4 8 . —  A kcye kol. żel. półn  —  Fer- 
dyn . _______ Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A . ---------- . B —
O st-D onau Dampfsoh. •

3 - ,u r s  k r a k o w s k i  19 paździer. Bankn. austr. i .  9 3 / 2  

płacą 9 3  —  Pru3ki kurant ią d . 111 płacą 1 1 0 * /4- 
K uble sr. now e źąd. 1 0 3  płacą 1 0 2 . —  Cwancygiery  
uowe ż. 1 1 8  */4  pł. 1 1 2 % ’ —  Cwancyg. stare i .  U 3  7 4  

p ł 1 1 2  Y2 . —  Im per żąd. 3 5 % , p ł. 3 5 . —  D ukaty austr. 
hol. ż. 2 0 %  p ł. ; 9 % . —  2 0 -franki i .  3 4 %  pł- 3 4 % .  
L isty zast. poi. ż. 9  9  %  płacą 9 8 % . —  L isty zast. gal. 
iąd . 87  p ł. 8 6 % . O b lig i Indem n. i .  7 7 % , p ł. 7 6 % .

Korespondeat nasz wiedeński donosi nam, że odnu- 
wiedz na notę austryacką z 30 z. m. nadeszli 2 Berlina 
Gabinet berliński wymawia naprzód, że nota 30ao 
września ogłoszona była w dziennikach, a kończy 
na oświadczenia, że dwa punkta z 4ch wiadomych 
mogą być przedmiotem obrad w Frankfurcie a w ca 
łój nocie przebija się duch umiarkowania i zamiar 
utrzymania neutralności.
5 d n n f ? "  4dok/ąd pr*/byj,a poczta wschodnia z d.

Menszykowa* w C J ? 20* f u r g o S '^ a  w d u s z a c h  
SLhwytsnych książę sam pisze, iż Sebastopol i J S S

% T c h . !m pr!,ciw *t,kowi " j * V j « i l
Jen. Tylder umarł w Krymie, tudzież pułk. Chuter

1 w  Ii"/10 'VPg0. Z r® l  odniesionych w bitwie nad Alma.
W e d łu g  ostatnich donies ień  z Azvi Cram ;i •

Journal de Const, z 4go mówi, ii  „prócz nnH 
zwyczajnych przesyłek z Krymu, co 5 dni r L J  x 
będą pocztowe statki między Bałakławą i K ^ct 
tynoplem, gdyż dotyohczasowe komunikacye o u l8/"  
się niedostatecznemu ^ ^ o k a z a ł y

Ukazem cesarskim, ki. Gorczaków mianowany na 
czelnym wodzem armii południowej, która dotąd z"! 
stawała pod naczelne® dowództwem ks. Paskiewil 
cza, pod którego rozkazami dowodził Gorczaków.

Kop. kor. donosi z Bukaresztn pod dniem 8 , że 
Omer pasza polecił wojskom tureckim maszerującym 
do Dobruozy posuwać się w przyśpieszonym murssu 
Jak dotąd, znajduje się tam 10,000 ludzi składają­
cych przednią straż wojsk posuwających się w tę 
Uronę. Korpus obserwacyjny skoncentrowany w Do­
bruozy, posunął się aż do Dunaju. Zimowe leże 
itóre dla niego nad Dunajem urządzono, zostały na­
powrot odwołanemi. Lord Raglan wezwał Omera 
paszę bardzo pilnie, iżby operacye swoje przeciw 
Besarabii najpdźnićj do końca t. m. rozpoczął

Ta sama korespondaneya pisze: Jan. Canroberi 
w raportach swoich do ministeryum oświadczył że 
przed końcem miesiąca października niemożna’ ra­
chować na żadną zwycięzką wiadomość, gdyż osta­
tnie rekonesanse przekonały go, że Sebastopol znaj­
duje się w każdym względzie w położeniu wytrzy­
mania najmniej przez dni 14 najzaciętszych nawet 
ataków.

Przez Warnę donoszą pod d. 7 * Sebastopolu, że 
lord Raglan i jen. Canrobert wyszli na d. 5 z obozu 
i przedsięwzięli osobiście rekonensans przeciw Se- 
bastopolowi. Rekonesans ten ma trwać dni 3. B0-  
syanie kopią ciągle na południu Sebastopola minv 
które wysadią w razie gdyby wojska sprzymjerzft ’ 
ne do sz tu rm u  przystępować miały. * ‘e r i° -

Soldatenfrrund  donosi, że attak na Sah.-.stnn„i 
został odłożony * powodu że książ, Mensllkow 
zmienił fron t swojego korpusu na jednć% , “ łJ kow 
deł armii oblegającój. Jedn^  * skrzy-

Według wiadomości z Odessy 7 H 4 i 
kwatera księcia Menszykowa • . 8*ćwna
;  Perekopie. KorPusem ohSfir J Uje 8,ę od d‘ 7 
stopolem dowodzi jen^ Ch!m. mc?Mm Pod Seba- 
mania się tylko odpornie ' ma r°ZkaZ tr,y '

któZre0cpS 7i ła ° L ł  16 d°n08zą’ ie  flota rosyjska, 
się w wielkim ? P°rt w Seb3St<>polu, i ustawiła 
baterva N Q P°rCle mi$dzy warownią Kctarzyny i 
w • * ”» J0st zupełnie uzbrojoną i stoi w celu

ęci;s udsiału w obronie północnych fortyfikacyj
6 st P°la- Na d. 7 flota ta odbyła na próbę ewo- 

ucyę z ogniem, które przekonały że jój stanowi­
sko bardzo wiele do obrony nawet i południowych 
warowni Sebastopola przyczynić się może.

 ■
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D B Z | D 0 V Ł
Kimdmachung.

[ N .  24 ,304 .] D e r  Bienkowkaer H err Pfarrer Johann 
Bańkowski hat B e h u f s  der Sicherstellung der Colation 
fur den Lehrer der Schule zu Bienkowka einen jahrli- 
chen Beitrag von 5 fi. CMze fQ r seine Lebenszeit, und 
einige bei verschiedenen Parteien a u s s t a n d i g e  Forderun- 
gen im Betrage von 15 6 fl. CMze gewidmet. ^

Die k. k. Landesregierung findet sich bestimmt dies 
zur óffentlichen Kenntniss zu bringen , und dem Herrn 
P farrer fur die lobenswerthe W idm ung der obigen Be­
trage Dank zu sagen.

Von der k . k. L andesregierung.
Krakau am 1 3 t e n  O ktober 1 8 5 4 .  ( 1 0 2 5 )

Obwieszczenie.
[N. 32 ,165 .] M agistrat miasta Krakowa podaje do po­

wszechnej wiadomości, że w dniu 7 listopada b. r. o go­
dzinie lOtój z rana odbędzie się publiczna licytacya na 
wypuszczenie w dzierżawę propinacyi w Grzegórzkach 
na czas od Igo  stycznia do ostatniego grudnia 1855.

Czynsz roczny złr. 86 kr. 30 a wadium złr. 21 kr. 40 
m. k. wynosi.

Bliższe warunki licytacyi w registraturze magistratu- 
alnój przejrzanemi być mogą.

Kraków dnia 11 października 1854.

I n s e r  a l y .
O b w i e s z c z e n i e .

a r c i b h a s t w d
Miłosierdzia i Banku Pobożnego.

[L. 718.] Postępując w duchu artykułu 19 urządzenia 
swego przez b. Senat Rządzący zatwierdzonego, zawiado­
mią wszystkich, których dotyczeć może, iż fanty klejno- 
tow e, które od lat dwóch i sukienne, które od roku i 
sześciu niedziel, w Banku Pobożnym zastawione, wyku- 
pionemi nie zostały, dnia 13 listopada i następnych 1854 
roku od godziny 9tćj z rana do lć j z południa, w ka­
mienicy przy ulicy Siennćj pod 1. 53 przez publiczną li- 
cytacyą sprzedanemi będą, a po strąceniu ilości z Banku 
na zastaw powziętćj, reszta czyli nadwyżka, w ciągu lat 
sześciu od licytacyi rachując, właścicielom zwróconą zo­
stanie, nie odebrana zaś, po upływie tego czasu, stanie 
się Banku własnością.

Kraków dnia 6go października 1854 r.
(9  9 7-2-3) P. Bartynowski. — <8 trzelbicki.

W  owczarni Szczucin jes t do sprzedania nad­
liczbowa ilość * 0 0  s * t u f c  O w i e c
macior od 2-5 letnich. Owczarnia exystują- 

ca w tych dobrach od trzydziestu la t, uszlachetniona od 
183 9 zakładem pepiniery wyrównana w stadzie, zaleca się 

jednostajnością runa i gęstością a w roku bieżącym we 
na sprzedana po 155 k. m. z odtrąceniem 5 /0 na bra 
kupcom z Brunn. Barany są także w tój owczarni do na­
bycia. (1 0 1 7 -2 -3 )

Podziękowanie za
O R G A M Y

zbudowane przez p. S a p a lsk ie g o  w Krakowie i 
ustawione w dobrach W . Piotra S teinkellera, kollatora 
Samoklęsk w cyrkule Jasielskim , które przy umiarkowa- 
nćj cenie z miłym, równym i pięknie charakteryzowanym 
głosem, niemniój mocnym pedałem , prawdziwie z postę­
pem sztuki wykończone nie mogą pozostać bez zalety —  
mam sobie więc za obowiązek interessowanym pod każdym 
względem tak rzetelności jak  i biegłości sztuki p. Sa- 
palskiego przedstawić. T y zaś szanowny kollatorze nie 
szczędząc kosztów na tę ozdobę kościoła, przyjm naj­
czulsze podziękowanie od ty ch , którzy Ci za staranność 
około domu Bożego dozgonną wdzięczność winni.

Samoklęski d. 14 października 1854.
(1 0 2  6) Ks. Jan  Kanty F r q c Z e k ,  pleban.

ANTONIA TH ffl
zeigt ergebenst an , dass sie ihre Damenputzwaarenhand- 
lung in die W ohnung S t a w k O W C l *  G a S S e  ersten 
Hauses linkerseits vis-a-vis dem Hotel zum Kónig von 
Sachsen N . 3 75 im e r s t e n  S t o c k e ,  v o i i i  1 . O c t o ­
b e r  1. J. Obertragt.bmm num
ma zaszczyt oświadczyć nimejszćm P. T . Szanownym 
Damom, że mieszkanie swoje z magazynem strojów dam­
skich na u licę S ław k ow sk ą  pod M .  3 ł5
pierwsza kamienica z lewój strony t l S i ] ) r 7 . e c i t V  l l © “
telu K róla  Sask iego na plerw szein  
piętrze, oil Igo październ ika r. u. 
Przenosi. ( 9 1 3 - 8)

(1013) Beachtenswerth! (®)
W. R o s e n s t r a u s  & €

Optiker aus B ayern ,
macht hiermit die ergebenste Anzeige, dass sie wieder mit 
ibrem jjbmlichgt bekannten optischen W aarenlager eiye- 
netn O rikate hier angekommen. Dassclbc verspricht 
alien n ort erungcn ;n djeseg fa c h  eine sichere, reelle 
und richtige Bedienung. W ir sehen daher einem zahlrei-
chen Zuspruc entgegen  ̂ enthalten uns alles Selbstlobes 
und beziehen uns auf un3ere z  isse:

In  unserem ge sin<l vorrathig achromatische Fern- 
róhre verse ie ene, ™®?e > Telescope, einfache und zu-
sammengesetzte a '®C e horoscope, Camera-Obscu-
ra , Loupen aner A rt Theaterp ^ ^ ^  ^  s;ch ^
a u sg e z e ic h n e te n  G la se rn  u  W egan, «mp{ehl d ;e a l .
lenthalb beliebter on* - PerspeeUve ■L J
Brillen in alien beliebgen  Formen und elegantenuriiieu  , yiele m diesea ^
fassungen und sonst sinschlfi,-

Poller, Zimmer Nro 16 ausgestein. age.

Moja Księgarnia i Czytelnia
znajduje się obecnie w domu

pana M ORBITŻERA w  Rynku pod Nr. 236.
O czem zawiadamiając niniejszeui, polecam się Szanownej Publiczności z za­
łatwianiem jak najspieszniejszem wszelkich zamówień.

J u l i u s z  W i ld t .
(568) ( 7  9 )Za Najwyźszemi C. K. i Kro!. Bawarskiego przywi-« 

w  lejam i, oraz Król.-Pruską approbacyą uprzywil. r

ŚRODKI DO ROŚNIĘCIA WŁOSÓW
I D r a  B i a H i a i g a ,

różnią się swóm doświadczeniem o najwyborniejszych własnościach i swą taniością, korzystnićj od tych tak zachwa­
lanych , Makassar-Łopianokorzcni i wielu innych olejków na włosy i pomad, że zaś ich sk ład , na niezaprzeczeme 
naturalnych podstawach spoczywa i w zakresie rozumowych środków do rośnięcia włosów, żadna skuteczniejsza 

składnia nad tę nie istnieje; przeto jest ona jako szczęśliwy wypadek wieloletniego
iA badania, wielostronnych doświadczeń i poszukiwań, na których wartości i pewności naj- 

godniejsze wiary poświadczenia najpoważniejszych uczonych mężów spoczywają, tak  da­
lece, ie  te oba skutki nawzajem się urzeczywistniające w Dr. Hartunga środkach do 

rośnięcia włosów, z wszelką sumiennością polecone być m ogą, a takiemi są :
Dra H a r tu n g a  z k o ry  c liin y  o le je k

(flaszka 50 krajcarów monetą konwencyjną) dla konserwy i piękności włosów —  i
D r a  H a r tu n g a  p om ad a  z  z i ó ł

(słoik po 50 kr. mk.) dla obudzenia i ożywienia porostu włosów. —  Obszerniejsze o tćm poglądy dostać można 
bezpłatnie w Krakowie u p. *1 . B a r t l a  ,  e dzie się jedynie znajdują środki prawdziwe do sprzedania. —  
Znajdują się także na prowincyi, jakoto: W  Bochni u p. Niedzielskiego; W  Czerniowcach u Ign. Schnirch 
i Tom. Zacharyasiewicza; W  Jarosławiu  u Ign- Bajan; w Kołomei u S. W ieselberga; W Łańcucie u 
Ant. Swobody; we Lwowie u W . W illmana; W  Przemyślu u Edw. Machulskiego; w Rzeszowie u Ign.
Schaittera; w Stanisławowie u Aptek. Jana  Tomanek; w Tarnopolu u Markusa Schlifki; w Tarnowie
u Józefa Johna; W  Wadowicach u Schwarza i Heinze; w  Cieszynie u E. F . Schródera; W  Biały  u J . B er­
gera; W  Kentach u aptekarza J . Jerschel; W  Lisku  u Ądama Borejko; W  Samborze u J . Rosenheim.

w
ś ih T FR-fblS HAKTUNG'S

lOFLlf

Geschaftsleute, Agenten etc. etc.
k a n n  d e r  V e rk a u f  e ines f ib e ra ll ,  sow ohl in S ta d te n  w ie 
a u f  dem  L a n d e  g a n g b a re n  A r t ik e ls , d e r  e in e n  b e d e u te n - 
den Nutzen abwirft ubertragon w erd en . C au tio n  w ird  nicht 
gefordert und nur auf Reelitat und Filnktlichkeit gesehen. 
Der Verkauf lasst sich beinahe bei jedem andern Geschaft 
nebenbei betreiben. Frankirte Antrage unter Chiffer 1 • 
No. 1 befórdert die Expedition. (1018-2-3)

Pomiędzy mnóstwem szalbierczych środków zwróciły 
uwagę moją dla wielkiśj swój wziętości P ig u łk i łte- 
dlingera. Przedsięwzięty ścisły rozbiór przekonał mnie, 
że pigułki te zawierają w sobie M erkuryusz, ze szkodli­
wości tak powszechnie znany, że się nad tćm rozwodzić 
pewno nie potrzebuję. Z tego względu uważam za święty 
ku ludzkości obowiązek, w skutek odbytój chemicznój ana­
lizy, ogłosić pigułki Redlingera za utwór bezczelnej 
i bezecnej chciwości, za utwór owćj zagranicznćj prze­
myślności, co zyskowi swemu nawet zdrowie i życie współ­
braci poświęca a w nagrodę za to odbiera nie ty ko bez­
wstydne ceny swych krytobójczych wyrobów ale nawet i 
szlachetną sławę u nieświadomych.

Składowe części tych pigułek są : aloes, jalappa czyli 
salapa i merkuryusz. O merkuryuszu w tych pigułkach 
zawartym ktokolwiek przekonać się może następującym 
prostym sposobem:

Sześć pigułek stłuczonych na miazgę, wsypać do flaszki 
i nalać na to łyżkę 30 stopniowćj okowity i zatkawszy 
flaszkę tak długo kłucić, póki grudki zupełnie nie zni­
kną, a wnet okaże się na dnie flaszki szarobiały proszek: 
Calomel czyli słodki Merkuryusz. By się jeszcze jawniój 
przekonać, należy zlać okowitę, z tego proszku, proszek 
zaś powtórnie okowitą spłukać a potóm znowu zlać oko­
witę i wtedy na pozostały proszek nalać 30 kropel Kó- 
nigswasser to jes t kwasu od złotników do rozpusz­
czania złota używanego. Potóm flaszki zatykać nie trzeba, 
ale postawić ją  w ciepłem miejscu na 12 do 24 godzin 
a przytóm często skłucić, ale ostrożnie, by się nie obry­
zgać. N a włożonym wówczas kawałku lśniącćj blachy 
miedzianój i cynkowój okaże się w pół godziny7 biała po­
włoka, którą każdy za merkuryusz pozna. To samo o- 
każe się na miedzianym dobrze zmytym pieniądzu, gdy 
się nań kilka kropel tego płynu naleje.

Jan  Zeh  magister farmacyi we Lwowie 
(10 1 2 -2 -3 ) w aptece pod gwiazdą.

ŚWIEŻY TRANSPORT ( 3 - 8 )

za  1 funt w agi ro s- 
syjskiej.

chińskiej czarnej, żółtej izielonej
odebrawszy, handel podpisany sprzedaje ta­
kowy po cenach nadzwyczajnie nizkich a mia­
nowicie:

Czarny od złr. 2  do 9  
Zielony po „ 5 
Żółtą, po n 6  i 9  

Jedyn ie  bezpośrednie stosunki podpisanego 
handlu z pierwszemi w M o s k w i e  en gros 
z Kiachtą handlującemi domami, s taw ia ją  go 
w możności zobowiązania się do powyższych 
niskich cen. Herbata bowiem żółta karawa­
nowa tutaj po złr. 6  notowana, w W arsza­
wie sprzedawana bywa po rs. 5 , zaś po złr. 
9  w Krakowie sprzedawana najprzedniejsza 
czarna lub żółta karawanowa herbata, w W ar­
szawie rubli srebr. 8  kosztuje.

Handel pod firmą Antoni Hoelzel.

Kareta "Wiedeńska
z przyrządem do podróży mało używana jes t z wolnój 
ręki za pomierną cenę do sprzedania, bliższa wiadomość 
w administracyi Czasu. (9 85—3)

I S t t w e r i i e r  p o szuk iw any  j e s t  n a  w ieś 
m o g ący  u d z ie lać  n au k i tech n iczn e , ję z y k a  fran cu sk ieg o  i 
m uzyki. B liż sza  w iadom ość n a  poczcie  w Z łoczow ie. 
(1 0 1 0 -2 -3 ) Złoczów u / 10 1854. Z ło czo w sk a  p oczta .

i i T K i . M  m m m d  
TOWAROW SUKIENNYCH

W  HANDLU

e t  G i d .  i v .  e f ó a o

na Stradomiu pod N. 5/„ w kamienicy p. Gumplowicza, 
od dnia dzisiejszego począwszy jako to: Sukna, Korty, 
Tyffle, Muszliny, Peruvien, Kaźmirków w różnych gatun­
kach i kolorach w najnowszym guście po najumiarkowań- 
szych cenach. ________ _____________ (9 9 4 —3)

Podaje się do publicznćj wiadomości, iż za­
gubione zostały w miesiącu lipcu r. b. dwa re-8 3 S “

wersa równo brzmiące przez Chajma Szymona H ebalda, 
na rzecz Lewka W asserberga i Lipmana Hirsch Groble- 
ra  pod d. 13 marca r. b. na złr. 150 mon. konw. wy­
stawione w języku hebrajskim , ktoby takowe znalazł, 
lub nabył, żadnego użytku ani korzyści z nich mieć nie 
będzie. (1 0 2 4 —2)

(1 0 1 4 )  Potrzebną jes t do Sklepu (2

p a n n a  “  m ę ż a t k a

C. K. T e a t r  w Krakowie.
W  piątek d. 21  października w ie lk i koilcert 

wykonany przez rodzeństwo Raczek. -  Dwa tańce 
odtańczone przez baletmistrza Nieselt i pannę W irach.
_  przyrzeczenie za  kominem, wodewil w i 
akcie.

w  sobotę d- 22 Października M arn otraw ca,
oryginalna krotoc wi a czarodziejska ze śpiewami i tań­
cami w 3ch oddziałach, przez Ferdynanda Raimund —  
muzyka Konrada Kreuzer. ^

W  niedzielę dnia 23 Października B c I i z f t r y i l S Z ,  
opera.
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od frontu.

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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Stan ciep. 
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Roaumura

Wilgotn.
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i natężenie wiatru

Stan 
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18 2 3 2 7”’0 9 -f-1 3 °  2 60 9 płwschodni słaby południowy średni pogoda z chmurami oo

1 ” 10 327 -65 4 - 9  6 76 5 wpłwschodni » płwschodni słaby pochmurno
119 6 328 09 +  9 8 79 7 wpnwschodni „ n » pogoda z chmurami + +

Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rządzca drukami.


